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R o c z n i k i  k r y t y k i  l i t e r a c ­
k ie j  w y c h o d z ą  d w a  r a z y  
w  t y d z i e ń , w e  Ś r o d ę  i  w 
N ie d z i e l ę ,  w  o b ję to ś c i  d u ż e g o  
p ó ł  a r k u s z a  N u m e r ó w  p i ę ć ­
d z i e s ią t  i  d w a  , c z y l i  j e d n o  
p ó ł r o c z e , s t a n o w i ć  b ę d z ie  
T o m ;  d w a  T o m y  s t a n o w i ą  
całość

P r z e d p ł a t a  ro c z n a  w y n o ­
s i  Z ł  30,* p ó ł r o c z n a  Z ł  2 0 ; 
k w a r t a l n a  Z ł  1 2 . — P r e n u ­
m e r o w a ć  m o żn a :

ł f  R e d a k c y i  R o c z n i k ó w  
k r y t y k i  l i t e r a c k i e j , p r z y  a l l ­
e y  I  ło m a c k ie  N r  39  iw p a ­
ł a c u  d a w n i e j  O s s o l i ń s k i c h ,

aao

w  o fficyn ic  na  Iszem  p i ę t ­
rze;

U  osób p ry w a tn y c h  które  
się tem  za jm ow ać raczą ;

U  e w szy s tk ic h  znaczn ie j • 
szy c h  k s ięya rn ia ch  w  kra ju  
i  za  gran icą;

N a  U rzędach i  S ta c ja c h  
P o c zto w y c h  w  kró le s tw ie  ; 
lecz tam  je d y n ie  za p rze d ­
p ła tą  roczną lu b  pó łroczną .

S za n : P renum era torow ie
w  JU a rsza w ie  m ieszka ją cy , 
na  żą dan ie  nadesłane sobie 
m ieć będą R o c zn ik i do m ie­
szka ń  sw o ich  bez ża d n e j n a d ­
p ła t y .—

ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ,
REDAKTOR GŁÓW NY: FR IlEN RY  14 LE W EST AM.

NAJNOWSZA LITERATURA DRAMATYCZNA 

W E  WŁOSZECH.

( D okończen ie ).

Między takiemi poetami S ilv io  Pellico  bez w ątp ie ­
nia pierwsze zajmuje miejsce. Jego nazwisko i len z j e ­
go utworów, który ciągle jeszcze W łosi za arcydzieło 
uważają: ..Francesca da Rimini* , powszechną sobie
uzyskały sławę; — jeden  tylko główny dramatom jego  
uczynić można zarzut z zupełnego  praw ie  braku  życia 
indywidualnego. Sztuki te, po wiekszej części historycz­
ne i-w łoskie , wszędzie niemal noszą na sobie cechę w al­
ki poety z przedmiotem, któremu nadaremnie stara się 
wpoić ruch dramatyczny. Tak np. trajedja p. t. «Chis- 
ui o u da da Mendrisio* wyjęta jest z czasów wojny miast 
lombardzkich z Fryderykiem  I. Głowna bohaterka do­
skonale wprawdzie przedstawia charak ter  wzniosłej ko­
biety, miotanej zarówno odrzuconą miłością i zazdroś­
cią mściwą,— ale walka Medjolanu z cesarzem niemieckim 
za lekko jes t  dotykaną, aby co innego m ogła stanowić

w ciągu akcji dramatycznej aniżeli oczywistą przeszko­
dę. W  dwóch innych trajedjach: «Leoniero da I)ortona» 
i (.Iginia d ’Asli» z równie m ałym  skutkiem powtórzoną 
jest owa dążność wmieszania historji politycznej tego 
czasu do samej treści d ram atu . A\ ostatnich lalach P e l ­
lico doświadczał sił  swoich na kilku przedmiotach wy­
jętych z pisma świętego, jak  np. «Esler d’ Engaddi» i 
•Erodiade,* z których ostatni zdaje się niem ało  podo­
bnym do «Saula» Alfierego. Są one zresztą pisane w tym ­
że zapale uczucia i w tyin samym entuzjazmie, który 
tak dziwny tworzy kontrast z ow ą łagodnością  cha ra ­
kteru jaką  w «Mie Prigioni* tego poety podziwiamy. 
Wspomnieć nam jeszcze wypada o dwóch najnowszych 
jego  utworach, z których pierwszy: «Toinmaso Moro,» 
przedstawia zgon sławnego kanclerza angielskiego, a 
ma bydź zarazem obroną rzymskiego kościoła, bez do­
statecznej wszakże znajomości obyczajów i historji a n ­
gielskiej owego czasu; drugi zaś: all Colombo,» jak  
się z pism publicznych dowiadujemy, z zadowoleniem 
w teatrze Turyńskim  przedstawionym został.

Poprzednio jeszcze N ic c o lin i, trzymając się dawnej 
formy klassycznej zaopatrzy ł b y ł  scenę w kilka nowych 
tra jedji,  jak np. «Pollissena,» «Medea,» «Edipo,» «Jno
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e Temistoa itd., wszakże powszechną uw agę  zwrócił 
na siebie satyrycznym dopiero dramatem p. t. «Nabuc- 
co.» Zachęcony później przykładem Manzoniego i Sil­
vio Pellico ustąpił i on żądaniom nowego czasu, i 
w tym drugim dramatycznej swojej działalności okre­
sie napisał dzieło, któremu żadna z późniejszych jego 
prac nie wyrówna. «Antonio Foscarini,» znana owa 
z dziejów weneckich anegdota,| którą i Byron obro­
b ił ,  zajmujący aczkolwiek przesadzony podaje obraz 
ciemnego ducha wieków średnich, szczególniej' zaś cha­
rak te r  Coredana olbrzymią swoją wielkością wszystkie 
inne lego dram atu  figury ogromnie przewyższa. N ie ­
co później ukazała  się nowa Niceoliniego trajedja p. t. 
((Giovanni da Procidao a przed kilkoma laty: uRosmon- 
da d ’ Inghilterra* (R o za m u n d a  A n g ie lsk a ) . Teraz  zaś 
przyjaciele poety głoszą w krotce ukończyć się m ają­
cy dramat p. t. «Gregorio V II ,» który ich zdaniem wszy­
stko cokolwiek dotychczas napisał jak  najzupełniej za so­
bą zostawia. Z niecierpliwością wszyscy wyglądają le­
go płodu; wszakże dotychczas Niccolini, tak samo jak 
Pellico, nadto jeszcze sio waha między swemi przewo­
dnikami; niewie, czyli w Alfierego, czy w Manzoniego 
m a wstępować ślady, a w dążeniu utrzymania środka 
miedzy temi poezji włoskiej bohaterami, ginie ze wszy- 
stkiern charakter dramatowi właściwy. Dlatego to 
niezbyt rzadkie są sceny w tym tylko celu przez poe­
to sp row adzone, aby um ieścił świetną jaką ty radę ,— 
a chociaż w niektórych widoczne są iskry geniuszu, 
inne nie pokazują jedno talent retoryczny i cień rz u ­
cają na świetniejsze nawet części obrazu.

Po tych trzech dramntykach,Inb leż współcześnie z nie­
mi kilku jeszcze żyje poetów młodszych i s tarszych, 
którzy na lej samej postępowali drodze. Z pomiędzy 
nich na uwagę zasługuje  C arlo  M arenco  dn C eva, 
którego trajedje: «Buo.idelmonle» i ((Corso Donati» przez 
kilka lat utrzymały sic na rozmaitych teatrach w łos­
kich. Z wickszem podobno jeszcze zadowoleniem przy­
ję to  niedawno dwie inne trajedje tegoż au to ra ,  p. t.: 
■(Berengario Augustoo i «Ceeilia di Baone.» Z tych 
wszystkich dramatów jednego tylko znamy Bere.igara; 
ale sądząc z tej sztuki o innych, wyznać nam wypada, 
iż takoż wzwyż wspomnionej podlegają wadze słabo­
ści w odm alowaniu charakterów i p rzeładow ania  re ­
torycznego bez akcji i życia.—  W spominamy jeszcze 
p. B ria n o  w Turynie, który z równie inałem szczęściem 
w y b ra ł  sobie za przedmiot trajedji Piera delle Vigne, 
kanclerza Fryderyka II. Na podobny sąd zasługuje dra­
mat p. t: "Lafam iglia  Lercari,»  niedawno dopiero w Ge­
nui przedstawiony, a którego treść wyjętą jes t  z liis-

torji genueńskiej. W  ostatnich latach kilku młodych 
dramatyków używało prozy w swoich trajedjaęh i zda- 
je  się, ze istotnie ta okoliczność nie mało się przyczy­
nia do swobodniejszego ruchu charakterów i osób. 
Wszakże bez wątpienia zewnętrzny ten środek małoby 
b y ł  pomógł do podniesienia dramatu włoskiego, gdy­
by poeci nie mieli w samych sobie wyższego talentu, 
który ich dziełom wcisnął piętno doskonałości. I tak 
np. czytaliśmy z wielkiem zajęciem dramat p. t:-Loren- 
zino dei Medicia przez Jó ze fa  B o vere , w którym znaj­
duje się obraz nader charakterystyczny czynnego i 
bezwzględnego życia włoskiego przy końcu szesnas­
tego wieku. Niemniej zajmującą jest trajedja A .  
G higlioniego  p. t: « Duca Alessandro dei Medici, » 
która jednocześnie prawie z poprzedzającą się zjawiła, 
jakkolwiek nie wyrównywa jej co do genialnego poj­
mowania przedmiotu i co do wykonania artystycz­
nego .((Beatrice Tendi» dramat F e lix a  Turottego  i «Luisa 
Strozzio trajedja Giacinta. B a tta g lia , za oczywisty po­
służyć mogą dowód, jak  dalece dla W łoch  także nowa 
się zaczyna epoka w literaturze. Z radością tedy w i­
tamy na nowo zjawiające się w tym kraju życie;— jes t  
to nowy i piękny dowód dawnego twierdzenia, że w obrę­
bie ducha nic się wstecz nie cofa, wszystko naprzód 
postępuje.

ZOFJA OLELKIEWIĆZÓWNA,

P ow ieść h istoryczna  p rze z  Jó ze fin ę  O ....

( D okończen ie).

W krótce sio pokazuje że ów Baltazar nie jest kim 
innym, jedno tym samym Zygmuntem, który jak  g o łą ­
bek rozkochany pustelnicze mieszkanie w sąsiedztwie 
swojej pięknej obiera. Odtąd w lada rozdziale nowa 
jaka  figura występuje, - widoczne jest dążenie autorki 
do poinącenia intrygi i coraz większego jej za w ik ła ­
nia. Poznajemy tajemniczą postać Marji Krystyny, p ier­
wszej żony Zygmunta Batorego; poznajemy kilka ze , 
znaczniejszych osób owego czasu, które wszakże w lej 
powieści charakterem i mową wszystkie do siebie w y­
dają się podobne. Tymczasem akcja samego rom ansu 
zwolna tylko naprzód postępuje. Zofja przybywa do 
W ilna, gdzie dziwnym sposobem naciągane są powo­
dy do tego, iżby młoda księżniczka ani jednego, ani
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d r u g i e g o  z w ie lb i c i e l i  s w o ic h  b l i że j  nie  w i d z i a ł a ;  — 
au to r c e  snac  j a k i ś  s e k r e t  c ię ży  n a  s e r cu ,  Z k t ó r y m ,  ile 
r a zy  w  j e j  u s t a  w s t ę p u j e ,  na  n o w o  z n i e n a c k a  uc i eka .  
W i n n i ś m y  je j  j e d n a k  w d z i ę c z n o ś ć  za  p o r t r e t  K a t r u k i ,  
ow e j  p i ękne j  w ie ś n i a czk i ,  k tó r e j  s e r c e  s z l ac h e t n e  i d u ­
sza w y n io s ł a  od  p o c z ą t k u  do k o ń c a  żyw o  cz y t e ln ik a  
za jm u j ą .  K a l r u k a  s zcze r ze  ko ch a  k s i ęc i a  J a n u s z a  R a ­
d z i w i ł ł a , — a l e  z d r a d z o n a  j e g o  m i ł o ś c i ą  ku  Zo f j i ,  z sa­
mej  s i eb ie  czyni  po ś w ię c e n i e ,  i ws z e l k i c h  u ż y w a  ś r o d ­
ków  do w y b a w i e n i a  p r z y n a j m n i e j  duszy  j e g o  z w ię z ó w  
n i e w i a r y .  K a l r u c e  t a k że  z a w d z i ę c z a m y  scenę na b a l u ,  
j e d n ą  z na jp i ękn i e j s zy ch  w  c a ł e j  p ow ie ś c i ,  z k tór e j  t u ­
taj  m a ł y  ch oc i a ż  u s t ęp  p r z y t ac za m y :  (T.  I I  s i r  1 87 .)

»Z w y k r z y k n i k i e m  (?) r a do śc i  i s zczę śc i em w  o cza ch ,  
J a n u s z  w  m g n i e n i u  oka  s t a n ą ł  p r z y  d z i e w ic y ,  a  o na  
w mi l cz en i u  p o d n io s ł a  p i ę k n ą  r ę k ę ,  na  k tó r e j  znak  u- 
m ów io n y ,  n i e p o t r z e b n e m i  c z y n i ł  p y t a n i a . —  «Ach! Zofjo!» 
z a w o ł a ł  t c h n ą c y  r a d o ś c i ą  m ł o d z i e n i e c ,  «co za b ł o g a  
c h w i l a ,  w id z i e ć  c i e b i e  p o m i m o  ty lu  p r z e s z k ó l ,  p r ze -  
k o n y w a ć  s i ę  iż d la  i n n i e  s t aw i s z  c z o ło  p r z e ś l a d o w a n i u  
i c zu jnośc i  n i e s p r a w i e d l i w y c h  o p i e k u n ó w ]  a c h ,  p o d o ­
b ne  szczęśc ie  k tóż  po j ąć  z d o ł a ł o — u T e n  co j e  podz i e l a  
i czuje,>i o d p o w i e d z i a ł a  d r ż ą c y m  g ł o s e m  dz i e wic a .  
"1 r ze ba z  d z i ę k o w a ć  za of iarę  j u ż  wynagrodzoną?* )  — «Ach! 

t ak ,  t a k , »  r z e k ł  z n o w u  z u n i e s i e n i e m  R a d z i w i ł ł ,  «ta- 
k ie  c h w i l e  o p ł a c a j ą  d ł u g i e  n i e p e w n o ś c i  i t ę s k n o t  g o ­
dz iny ,  i ch  ro sk osz y  n i c  zmi e sz ać  n i e  zdoła!** — uCliyba 
ty lko myś l  o niestałości ,** r z e k ł a  s m u t n i e  d z i e w i c a . —
• N ie s t a ło śc i ?  . n i e s t a ło śc i  d l a  a n i o ł a  cn ó t  i w d z i ę k ó w ?  

Nie ;  n i e ,  t y  s ic j e j  o b a w i a ć  n i e  mo że s z ,  ty! ' jedyny u-
cz u ć  m o i c h  celu!** — "Jedyny?**— «Cóż za  pytanie?**__
N ie  m i a l z e s  ż a d n e g o  przedeinną?** J a n u s z  s ię z a s t ano -  
" * h — «Nie;» o d p o w i e d z i a ł  ś m i a ł o  po  chw i l i .  "T y s i ą c  
r a zy  m oże  oczy m o j e  z a c h w y c o n e m i  b y ły ,  l ecz s e r c e  
n i g dy  się nie  o d d a ło .  C o d z i e ń  i n n e g o  s z u k a j ą c  p r z e d ­
m io tu ,  m i j a ł o  wsz ys t ko  w  p rz e l o c i e ,  dopók i  n i e  s p o t ­
k a ł o  c i e b i e  ** — " J e d n a k ż e  p o w i a d a n o  mi ,  iż u czu c i e  
s i l ne ,  j e d n o  z t ak i ch ,  co u l udz i  c z u ł y c h  s t a n o w i ą  o 
c a ł e m  życ iu ,  i s t n i a ł o  j u ż  r a z  w  two je j  du szy :  ż t  k o ­
c h a ł e ś  mo c no ,  mocn i e j  niźl i  m n i e  k o c h a ć  b ę d z i e s z ,  bo 
j e d n a  t y lko  m i ło ś ć  p i e r w s z ą  być  m o ż e . u — «Nie w i e r z  
t e m u ,  Zofjo! G dy b y ś  oce n i ć  s i eb i e  tak u m i a ł a  j a k  d r u ­
dzy muszą , -w i e d z i a ł a b y ś  że uczuc i e  p r z ez  c i e b i e  w z b u -

ne  zn i kn ąć  n i e  p o t r a f i . » D z i e w i c a  w s t r z ą s n ę ł a  g ł o -  
, " ^ sznkze  i j ą  z a p e w n e  w ie c zn i e  k o c h a ć  o b i ecy -  

w a  es . . . .  mn i e  t ak  n i e d a w n o ,  t ak  m a ł o  znasz  j e s z cz e ,  
s i ąze ,  j a  ż eby m się n i e  m i a ł a  o b a w i a ć  r y w a l k i ,  co 

y a  m oże  t o w a r z y s z k ą  t w e g o  d z i e c i ń s t w a ,  tw e j  m ł o -  
sct.o *>Zofio. co za  d o m n i e m a n i a !  P r z y s i ę g a m  c i ,  że

p o d o b n e  u cz u c i a ,  ni  p o d o b n a  o s o ba ,  n ig d y  s e r c u  ine-  
m u  z n a n e m i  n i e  b y ł y  » — «Nigdy? . . .  a  Katruka?** J a ­
nusz  z m i e s z a ł  s i ę  widocznie.** — "Katruka,** r z e k ł  po 
k r ó t k i e m  m i l c z e n i u ,  ** p o d o b a ł a  m i  s ię w p r a w d z i e ;  l e cz  
tak c h w i l o w e g o ,  tak b e z z a s a d n e g o  p r z y w i ą z a n i a  n i e  
c h c i a ł b y m  n ig dy  uc zc i ć  i m i e n i e m  m i ł o ś c i .  J e j  s t an ,  
r ó ż n i c a  s t o s u n k ó w ,  a  co n a j w ię ks z a  zb y t  s ł a b a  s k ł o n ­
ność  mo j a  d l a  n i e j ,  z e r w a ł y  o d d a w n a  zw ią zk i  t ak  d o ­
b r z e  j a k  n i g d y  n i e i s t n i e j ą c e . » - "Chcesz  m n i e  u sp o ko i ć ,  
k s i ą żę ,  l e cz  n i e s te ty!  w i a d o m o ś ć  o o w e j  d r ę c z ą c e j  m i ę  
m i ło ś c i  m a m  ze  ź r ó d ł a  zby t  p e w n e g o !  od n a o c z n e g o  
ś w i a d k a  zapałów" t w o i c h . ** —  «Gdzie  on  jest?** z a w o ł a ł  
J a n u s z  w ro z p a c z y  że  Zof j i  p r z e k o n a ć  n i e  moż e ;  ((nę­
dzn ik ,  >* d o d a ł  k ł a d ą c  r ę k ę  na  s zab l i ,  "C o tak f a ł s zy ­
w y m i  do n i e s i e n i a m i  szczęśc ie  m i  w y d r z e ć  p r a g n i e ;  w sk a ż  
m i  go!  n i e ch a j  go  ujrzę!** — « P a l r z  więc,** r z e k ł a  p o ­
w a ż n y m  i u ro c z y s ty m  g ło s em  d z i e w i c a  z d e jm u ją c  m a s ­
kę — «I?oże!.. .  Katruka!** k r z y k n ą ł  J a n u s z  z a s ł a n i a j ą c  
oczy  r ę k ą  i o p i e r a j ą c  s ię o ś c i a n ę .— « T a k  j e s t ,  R a t r a ­
ka .  L ec z  pocóż  to w z ru s z e n i e ,  k s i ążę?  K a t r u k a ,  k tó ­
r e j  p r z e c i e  n i g d y  n i e  k o c h a ł e ś  s zcze r ze ;  K a t r u k a ,  k t ó ­
r ą  p r z ed  p i ęc i a  m i e s i ą c a m i  z a p e w n i a ł e ś  w p r a w d z i e  z z a ­
p a ł e m ,  iż ż a d n a  i n n a  mie j ś ca  j e j  w  l w e m  se r c u  za j ą ć  
n i e  pot r af i ;  l e cz  cóż  to s t a n o w i ?  B y ła  to ,  j a k  s a m p o ­
wi ad a sz ,  z a b a w a  c h w i l o w a ,  u c z u c i e  s ł a b sz e  d a l ek o  od  
t eg o ,  j a k i e  o d t ąd  d l a  Zofji  p o w z i ą ł e ś . » — " K a t r u k o !  p r z e ­
b acz  mi  c i e r p i e n i a  t w o j e , » z a w o ł a ł  z bo l e śc i ą  J a n u s z  
c h w y t a j ą c  r ę kę  b i a ł e j  ma s k i ,  k t ó r ą  ona  co fn ę ł a  n a t y c h ­
mi a s t ,  n a k s z t a ł t  m a r m u r o w e j  na r z e cz o ne j  p r z e n i e w i e r -  
c z e g o  Z a i n p y . — "Przebaczam,**  r z e k ł a  c i c h y m  choć  u-  
r oczys tym g ł o s e m , » p r ze b a c z a m . . . .  l ecz  n ie  za p o m n e . »

P o d o b n e  s ceny  w  k tó r y c h  się i s t o tn i e  p r z eb i j a  j a k a ś  
myś l  poe tyczna ,  na  n ie szczę śc i e  m a ł o  są  l i c zne .  Z a  to  
c z y t e ln ik  t e g o  r o m a n s u  z na jd z i e  m n ó s t w o  z d a r z e ń  p r z y ­
p a d k o w y c h ,  to w y ł ą c z n i e  na  c e l u  m a j ą c y c h ,  i ż by  i l e  m o ­
żności  n a j d ł u ż e j  z o s t a w i ć  g o  w  z u p e ł n e j  n i e w i a d o m o ś c i  
p i e r w s z e g o  z o w y c h  p r z y p a d k ó w ,  k t ó r y  c a ł e m u  u t w o r o -  
wi  s ł  uży  za p o d s t a w ę  i z w ią z e k  i n t r y g i .  T y m  zaś  p r z y ­
p a d k i e m  b y ł o  p i e r w s z e  w i d z e n i e  s i ę  Zofi i  z  m n i e m a n y m  
J a n u s z e m ,  k tó r y  w  i s t oc i e  n i e  b y ł  k im  i n n y m — j e d n o  
w z g a r d z o n y m  o n y m  Z y g m u n t e m .  AYnim w ię c  Zof ia  s ię 
k o c h a ,  g d y  go  c i ą g l e  o d r z u c a ć  n i e  p r ze s t a j e ;  — z t ą d  
w sz y s t k i e  z a w i k ł a n i a ,  n i en aw i ś c i  i ż a le .  P o d z i w i a j m y  
d o w c ip  a u t o r k i ,  k t ó r a  p o t r a f i ł a  p r z ez  t r z y  g r u b e  t o m y  
o d p ę d z i ć  w s z e l k ą  spo sobność  do  o d k r y c i a  t ak  n i e n a t u ­
r a l n e j  p o m ył k i ;  —  ż a ł u j e m y  z a r a z e m ,  że  t en  d o w c i p  po  
z u p e ł n e m  k s i ąż k i  t e j  p r z e c z y t a n i u  l e p s ze g o  n i e  z o s t a ­
w i a  w r a ż e n i a ,  g d y  d o p i e r o  p o z n a j e m y ,  w  j a k  m a ł e j  sp r ą -  
w i e  s i ę  w y s i l a ł .
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Zwracając się do sposobu wjaki autorka potrafiła u* 
trzymać charaktery głównych osób do jej dzieła wcho­
dzących, przyznajemy źe Zofja Ololkiewiczówna jest 
kobietą  w całem znaczeniu wyrazu; że jej moc i słabość, 
jej uczucia i myśli w niczetn nie przekraczają granic 
dziewiczego usposobienia. O Kalruce jużeśmy wspo­
mnieli, z mężczyzn Janusz i Zygmunt g łów ne zajmu­
ją miejsce. Oba niewierni pierwszej miłości; pierwszy 
wyniosły i dumny'— drugi tkliwy i czuły. Z Chodkie- 
wiczów ani jeden ani drugi nic niema w sobie energi­
cznego; strona historyczna zupełnie zaniedbana. Mimo 
to upatrujemy w autorce talent do opowiadania niepo­
spolity; wszakże len talent większąby zapewne miał 
sposobność wyjść na jaw , gdyby p. Józefina O. nie o- 
snowała swoich powieści na dziejach, ale na utworach 
własnej fantazji.

F. II. L

ROZMAITOŚCI.

W  ostatnim zeszycie Biblioteki Warszawskiej p. A u :  
JfFfi: ogłos i ł  prospekt na nowe pismo perjodyczne p. t. 
((Upiór literacki», mające wychodzić co Sobota w obję­
tości jednego arkusza. Szanowny redaktor przytacza 
główniejsze przedmioty w  pierwszych numerach za wrzeć 
się mające, jako to: ((Definicja o krytyce« przez B la ze - 
j a  M opsiew icza; "Wniosek o podmioto wościwprzeze/yryp -  
pinę;«Słów kilka w ogólności i słów kilkanaście w szcze­
gólności" przez P iurkieivicza  i t. d. Rzecz niewątpli­
wa, że redakcja Upiora literackiego pod takiego męża 
zarzadem, i łącznie z tak godnemi jego współpracowni­
kami, nieomięszka zabezpieczyć pismu swojemu jak naj­
trwalszą przyszłość. Zbija nas wszakze z tak miłej 
nadziei pan redaktor główny Biblioteki Warszawskiej, 
gdy dodaje w  przypisku, że prospekt p. Au: Wi: jest 
żartem humorystycznym, który wykonać nie będzie w sta­
nie, i jako myśl tylko przedtsawia czytelnikom. Plan- 
gile ,  Musae!

P. Sim m onds na jednem z ostatnich posiedzeń towa­
rzystwa statystycznego w Londynie czytał rozprawę o 
pismach perjodycznych całego świata, z której mnóstwa 
najciekawszych dowiadujemy się szczegółów. W  Anglji 
rocznie odbijają po 80 milionów esemplarzy pism pe­
rjodycznych. W e Francyi wychodzi ich 780, z których

na sam P ryż przypada 326. W Stanach Zjednoczonych 
drukują corocznie 100 milionów exemplarzy rozmaitych 
czasopisów; Kanada ma pism angielskich i francuzkieh 8. 
Guiana angielska ma ich 4, Francuzka 2, Babia 2, Kio 
Janejro 8, Buenos - Ayres 8, między któretni jedno an­
gielskie. W  Jamajce wychodzi 9 pism perjodycznych, na 
wyspie Barbadoes 4.

A n str ja  ma pism politycznych i literackich 7G, zktó- 
rych 22 wychodzą w Wiedniu, 25 w Medjolanie, 10, 
w Lombardyi, 7 w W enecyi, 5 w Weronie a 7 w W ę ­
grzech i w Galicji. Królestwo H an ow ersk ie  ma ty 1 ko 
cztery pisma polityczne; Prusy posiadają ich 168.

W  I lo lla n d y i  wychodzi dzienników i tygodników 80 
w języku hollenderskiin i francuzkim. B e ly ja  ma ich 
75, między któremi 57 francuzkieh a 18 flamandzkich.— 
S zw a jc a r ja  ma pism perjodycznych 26.

W  Rossji i w  Polsce  wychodzi pism czasowych 154; 
w D u n ji 84- N o rw ey ja  dzienników ma 1S; innych pism 
tygodniowych i miesięcznych 26; w S ztvecji wychodzi 
pism 51.

H iszp n n j i pism politycznych ma tylko 12; P o rtu ya lja  
20; całe W io c h y  200. W  G recji jest dzienników 9; na 
wyspie M a lc ie  12, w G ibra lta rze  I, w Turcji 5, —  
11 na P rzylądku  dobrej n ad zie i , 14 wzdłuż brzegów  
afrykańskich, 1 w P ersji, 40 w In d ja ch  wschodnich. 
Oprócz tego 8 jeszcze jest pism perjodycznych w S i­
dney, 4 w  A u s tra lji  południow ej, 12 w kraju  V an- 
D ienien, 1 na wyspach Sandwich. Koloniści angiel­
scy, którzy wywędrowali do N o w e jZ c la n d ji  wszystko 
z sobą zabrali co tylko potrzebne jest do wydania cza- 
sopis nu;  pierwszy też numer wyszedł jeszcze przed ich 
wyjazdem w Londynie; drugi w porcie JSichoIson.

Przybył do Warszawy sławny iinprowizator włoski 
G iustinani, o którego nadzwyczajnym talencie pismo 
nasze niedawno doniosło. Mamy nadzieję że i przed 
tutejszą publicznością zechce złożyć próby swego niepo­
spolitego geniuszu.

P. TV iktoryn  Z ie liń sk i o g łos i ł  'prenumeratę na 
swoje: ((Drobne utwory poetyckie.)) Cena przedpłaty 
Złp. 5.


